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Krwawy alizień w Łodzi. 


Od czwartku toczą się w Łodzi walki 
ullczne, które były rmjkrwawsze w piątek 
i w soholę. Zrozpaczone, do szału dopro- 
wadzone rzesze robotników wszystkich par 
tyj socyalistycznych (P. P. S., Soc. Dem, 
Bund), walczą na barykadach przeciw 4 
pułkom piechoty, 1 pułkowi kozaków i 
pułkowi dragonów, oraz batalionowi sape- 
rów, pod wodzą generała Extena, a liez- 
ba zabitych dosięga już cyfry 400! Życie 
w mieście zamarło; ruch wszełki ustał, 
wszystkie fabryki świętują. 

Jest to więc formalna rewolucya, nie- 
stety rewolucya ludzi prawie bez bron- 
nych luh uzbrojonych w rewolwery 
przeciw dalekonośnym karabinom. 

Co robolników skłoniło do podjęcia wal- 
ki? Olo we czwartek wojsko — bez 2a- 
dnej przyczyny — spowodawała rzeź wślód 
pochodu demonstrantów. Barbarzyństwo 
żołdaciwa popehnęła lud do rozpaczliwej 
obrony i walki. Psychologicznie wybuch 
ten jest zupelnie zrozumiały. Na widok, 
jak żołdactwo urządza szarżę na bezbron- 
nych ludzi, jak daje salwy do Uumu w 
ulicach, krew się burzyć musi w każdym 
spokojnym przechodniu, ręce zaciskają się 
w pragnieniu odwetu za krew niewinnie 
przelaną. W atmosferze tak naprężonej 
jak łódzka, musiało, wobec postępowania 
Żałdactwa przyjść do starcia... 

Prawdopodobnie nawet władze rosyjskie 
same pragnęły walki i same wywołały 
tę straszną burzę, Uliczne wałki, a raczej 
rzezie, nastręczały żŻołdactwu i żandarme- 
rji pożądanej sposobności do wykrycia į 
wymordowania najłęższych przywódców par- 
tyj rewolucyjnych — oraz do rzucenia po- 
strachu na masy ludności. Komendantowi 
garnizonu łódzkiego polecona z Warszawy 
i Petersburga stłumić w najenergiczniejszy 
sposób ruch rewolucyjny. Możemy sobie za- 
tem wyobrazić, jak moskiewskie żoldactwo 
hula teraz w nieszczęsnej Łodzi! 

* 


. . 
Ostatnie wiadomości z Łodzi stwierdza- 
ja, że w ciągu nocy z soboty na niedzielę 
palicya dokonała licznych aresztowań 
Wszystkie więzienia są przepełnione, ró- 
wnież w szpiłalach miejsca niema. Strejk 
Jest powszechny ; miastu zagraża głód 
W niedzielą rano walki ponowiły się 
zarówno w dródmiaściu jak na przedmie- 
ściach. Słychać było liczne salwy karabi- 
nawa. Wszędzie widać na ulicach ślady 
walk, szczątki barykad, których na ulicy 
Piotrkowskiej było aż 7 — a klóre woj- 
sko musiało szturmem brać. Generał Ex- 


PIECZĘCIE 
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ten zażądał jeszcze dalszych posiłków z 
Warszawy. 

W mieście panuje zupelna panika. Za- 
możniejsi tłumnie opuścili Łódź. Kto po- 
został w mieście, barykadował drzwi i o- 
kna. Wszystkie sklepy są deskami zabite ; 
nikt od czwarlku na ulice nie wychodzi 
— prócz walczących robotników. 


Scena z wtorkowego pogrzebu. 

Korespondent „Naprzodu* w ten spo- 
sób opisuje charakterystyczną jedną scenę 
z pogrzebu ofiar zamordowanych przez 
żłołdactwo na Balutach w Łodzi, 

„Wojsko w pogotowiu bojowem zale- 
wała całe miasto — mimo ta masy ludu 
usławieznie przylączały się do pochodu 
pogrzebowego. Tłum manifestantów był 
olbrzymi, niemal stotysięczny. Nigdy w ły- 
ciu nie widziałem takich zbitych mas lu- 
du, a widziałem już w Łedzi niejedno. 
Sztandarów było L1. w tem 3 czarne: je- 
den od P, P. S., jeden od S. D., i jeden 
od „Bundu“; prócz tego było mnóstwa 
rozpostartych czerwonych szarf i olbrzymi 
wieniec z napisem: P,P.S. ofiarom gwałtu. 

Nastrój był wspaniały. Jeszcze na ulicy 
jeden z naszych towarzyszów wygłosił w 
lrzech miejscach mowy po rosyjsku do 
żołnierzy. Wojsko pozdejmowało czapki i 
słuchało mów z naprężeniem. Treść prze- 
mówień da żołnierzy była następująca : 
„Bracia żołnierze! zastanówcie się, nie 
strzelajcie do nas, my jesteśmy braćmi 
waszymi | Tu wy strzelacie do bezbron- 
nych kobiet i dzieci, a tam w Petersbur- 
gu i Moskwie zabijają waszych własnych 
braci, a na Dalekim Wschouzie przelewają 
krew za obcą wam sprawę. A więc, bra- 
cia żolnierze, nie strzelajcie do naa, bo 
my walczymy za naszą sprawę i waszą“. 


Co sią dzieło wa środę? 

Ze sprawozdania dziennika „Neue Lo- 
dzer Ztg.“, wyjmujemy następujące szeze- 
góly: 

„Podezas starcia Humu demonslrantów 
we środę wieczorem, złożonego z około 
25.000 ludzi, pomiędzy którymi, jak zwy- 
kle, było dużo ciekawych, powstała stra- 
szna panika. Gdy kule dragonów zagwi- 
zdały w powielrzu i trafiły wiele osób, 
tłum rmnął w dzikim popłochu na wszyst- 
kie strony: w bramy domów, w podwó- 
rza, va schody i na płoty. W bramach ro- 
zegrały się okropne sceny. W bramie do- 
mu nr 17% przy uliey Piotrkowskiej (pryn- 
cypalna ulica w Łodzi), była najokropniej. 
Wdarl się tam wielotysięczuy Hum, Strach 
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odebrał wszystkim rozwagę. 12-sto le'nia 
dziewczynka przewróciła się, a pa niej 
przeszła cała masa. Po stosie abalonvch, 
który dochodził do wysokości człowieka, 
wdzierali się inni w dzikiej trwodze. De- 
ptano po ciałach leżących, którzy krzy- 
czeli, jęczeli z bólu; odzież na nich podar- 
to nogami na strzępki Z mnóstwa takich 
osób, przygniecionych strasznym ciężarem 
tumu, poranionych twardemi obcasami, 
zginęło na miejscu 11 osób, z czego wię- 
kszość kobiet, oraz dwie dziewczynki. Ta 
zginęła pani H., którą dziś (sobota), po- 
chowano. Panna Gantz, należąca do wyż- 
szych sfer towarzyskich w Łodzi, została 
stratowana przez konia dragońskiego, któ- 
rego postrzełono z rewolweru. Padła ona 
trupem na miejscu, W domu nr 182, pa- 
ni B. miała wyjść ze służącą z bramy. 
W tej chwili wpadł tam tlum, obalił obie 
i stratował, ciężko raniąc. We środę naj- 
więcej ofiar spowodował ten straszny po- 
ploch. Liczba ich przenosi 100. Z domu 
Seeligera, podczas salwy, wyszedł na uli- 
cę maszynista fabryki. Kula przeszyła mu 
pierś. kladąc trupem na miejscu. W tym 
domu ścisk spowodował wicle ofiar. W 
nocy przewieziono zwłoki na cmentarze 
w Zarzewiu i żydowski; podobna jednak 
wiele trupów ukrylo. 

Celem budowy wielu barykad było wla- 
ściwie utrudnienie dostępu straży ognio- 
wej do płonących sklepów monopolowych; 
w wielu wypadkach celu tego dopięlo, 
gdyż straż hądź spóźniła się, bądź nie 
przybyła wcale, 


_ 
. . 

Mnóstwo rodzin łódzkich opuściło mia- 
sto. Wszystkie puciągi kolei łódzkiej i ka- 
liskiej pełne były uciekających, Naczelnik 
stącyi Łódź, polecił zawiadamiać w pocią- 
gach osoby, przybywające da Łodzi, o gro- 
żącem niehezpieczeństwie, skutkiem czego 
wielu cofnęla się z drogi. 


Niszozenia składów monopalowych. — Fa- 
hrykant i tłum. — Ofiary. 

W piątek, w całem mieście trwały wal- 
ki. Zbudowano kilkanaście baryknd, znisz- 
czono wszystkia składy rządowe z wódką 
(ocalało tylko 5 składów). 

„Rozwój“ zaznacza dalej, że „zniszczo- 
na 15 sklepów monopolowych. Z tych 
spalono 7, a resztę rozbito. W kilku miej- 
scach stwierdzono grabież”, 

Wczoraj (piątek), o godz. 3 po południu 
tlum wtargnął na terytoryum fabryki 
Edwarda Ramischa, przy ulicy Senator- 
skiej pod nr 28, w celu wyrzucenia pra- 
cujących robotników z fabryki. Roholnicy 
początkowo uczynić tego nie chcieli, po- 
zostając głuchymi na wezwanie tłumu, a 


Taru HERBY I NAPISY rzeźbione 
w złocie, srebrze i kamieniu. 


wyja myta | dakladna Mima F. WOJTYCH, Kraków, Sukienniee 10 (od strony kościała KMP). Wysyłki na prowitnyg ndwrotną ponzią. 


następnie jednak opnścili fabrykę. Ukazał 
się wówczas właściciel fabryki, p. Edward 
Ramisch i zaczął przywódcom tłumu wy- 
myślać. W odpowiedzi na to tlum ruszył 
przed gmach pałacu, zkąd Ramisch po 
chwili dał strzał z rewolweru. 

Wzburzony tłum postanowił wtargnąć 
do wnętrza pałacu. Nie mogąc dostać się, 
iłum wyłamał bramę, a następnie zaczął 
rzucać kamieniami. Kamienie le ugodziły 
Ramischa, oraz jego syna; córkę zaś ra- 
niono nożem. Wezwane na pomoc wojsko 
rozpędziła tłum. Do rannych wezwano 
natychmiast lekarza. 

W tym samym czasie zaszedł też fakt 
rozbicia domu publicznego przy ulicy Wi- 
dzewskiej. Odbyło się to wedle programu, 
znanega dobrze w Warszawie i trwało od 
godziny 2 popołudniu do 7 wieczorem. O 
godzinie 8 wieczorem po pogromie, pozo 
stały tylko zabite deskami drzwi i okna, 
uraz części bielizny i pościeli, porozwie- 


szune na drutach telegraficznych. Pogrom- 
cy pilnie przestrzegali, aby nikt nic ze 
zniszczonych przedmiotów nie przywłasz 
czył sobie. 

W ciągu piątku Pogołowie opatrzyło 
165 ceób, stwierdziło zaś 22 zgony. Ko- 
nie trzeba było zmieniać kilkakrotnie, sa- 
niłaryusze ustawali ze zmęczenia. Jest to 
tylko drobna część ofiar tego dnia. Mnó- 
stwo trupów leżało na ulicach, mmóstwo 
rannych przewieziona bądź do szpitali, 
bądź do domów prywatnych. 


Ślepa kula. 

Jak zwykle przy starciach ulicznych z dzi 
kiem  rozwścieczonem żołdactwem, ubecnie 
zginęło w Łodzi mnóstwo kobiet, dzieci i 
spokojnych przechodniów, Żoldacy strzelali 
do każdego, kto się tylko pokazał na ulicy. 

Z krwawej kroniki, jaką notują dzienniki 
łidzkie, przytaczamy jeden ustęp: 

Blu p która wyszła po zukupy, na rogu 
Piotrowskiaj i Rozwadowskiej, dostała kulą 
w Ekroń, która przeszyła na wylot czaszkę 
i rozerwała ją. Mózg wypłynął; nieszczęśliwa 
skonała na miejscu, W domu or, 38 przy 
ulicy Piotrkowskiej, jakiś chłopiec 12 letni 
wychylił głową z bramy, aby wyjrzeć na u- 
licg, W tej chwili kula trafiła go w oko, 
kludąc trupem na miejscu. W piątek, o g. 


Kwiat na bagnisku. 


11-30 przed południem, w domu nr. 3 przy 
ul. Średniej, zastrzelono fabrykanta E. Neu- 
manna, gdy przechodził przez podwórze. Za 
bakana kula przebiła go na wylot. W domu 
Wilh. Landaua, jakiś młodzieniec, który stał 
w ok ie i nie cofnął się, został zraniony ku 
lą w głowę, W bramach zabiło w piątek 
dwóch chłopców: na Południowej nr. 18, ay- 
na rządey, a na tejże ul. pod nr. 17 syna 
stróża. 

Takich wypadków była niezliczona iloć. 


Z WARSZAWY. 


Na skutek wieści o rzeziach łódzkich i 
na skulek wyroku sądu wojennego, mocą 
którego na śmierć skazany został St. Okrze- 
ja, (który rzucił bombę w cyrkule policyj- 
nym) wrzenie ogarnęło sfery robotnicze w 
Warszawie. I lu w sobotę wybuchł strejk 
demonstracyjny. Na patrol w ul. Grzybow- 
skiej rzucono bombę. Wypadki łódzkie nie- 
wątpliwie ndezwą się qroźnam echem w 
Warszawie... 

Bomba rzuconą zostałą w następujących 
okolicznościach : 

Wczoraj około godz. 6 wieczorem ulicą 
Wronią ciągnął ium, złożony z kilkuset 
ludzi. Na czele tłumu niesiona czerwoną 
chorągiew. Gdy pochód znalazł się na ul. 
Grzybowskiej, wtedy wyjechał patrol, skła 
dający się z trzech szeregowców žandar- 
mów konnych. Tłum począł się rozbiegać. 
Właśnie w chwili, gdy patrol wyżej wy- 
mieniony znalazł się w pobliżu domów. 
opatrzonych nr 31 i 38, rozległ się ogłu- 
szający huk. 

Oto niewiadomy sprawca rzucił bombę 
pod przejeżdżający patrol. 

Bomba upadła na bruk uliczny w po: 
blizu jadącego konno żandarma, 22-letnie- 
go Grudziewa. 

Odłamki bomby pokaleczyły nogi konia, 
który padł na bruk uliczny. Siedzący żan- 
darm na koniu, spadł, przyczem zranił się 
w nogę i twarz. Wkrótce jednak powstal 
i zaczął alrzełać g rewolweru, nie raniąc 
jednak nikogo. Również strzelał drugi żan 
darm, twierdząc, że jeszcze przed wybu 
chem bomby słyszał strzały, dane do pa- 
trolu z tłumu (Per). Tłum, który inż w 


po prosta tylko wielka, zakopcom, z drze 
wa zbudowana chata, w której wielki młot 
porusza dysząca mała lokomobila i gdzie 


ĘGLKHASKA 


28) FRANCISZKA HEROZEGA, 


Przy zeslawienin listy zaproszonych na 
tę uroczystość, długo debatowano nad tem, 
czyhy nie należuło zapr także i Fran- 
ciszka Kovacsa, w: jela giserni z Wil- 
czej doliny. Za zaproszeniem przeniawiała 
a okoliczność, że pan Kovacs posiadał 
ezną mlda żonę jasnowłosą, na którą 
chytry dyrektor, jakkolwiek znał ją tylka 
2 widzenia, miał jednak już oko, Przeciw 
zaproszeniu podnoszono argument, że mło: 
da pura, kiedy przed rokiem osiedliła się 
w lych stronach, wbrew wszelkim regu- 
lom dobrego wychowania, zaniechala zlo- 
żenia wizyt wszystkim z kolei matadorom 
górniczego świata urzędowego. Pani dyre- 
kturowa wydala hasło: państwa Kovacsów 
zaprosić nie można. 

Kovavsowie byli to wogóle ludzie o- 
subliwi. Mieszkali tam pośród wielkiej le- 


šuej polany, somotni i odcięci ad świata, | 


niby para sokołów. Gniazdo ich, domeczek 
szwajcarski, leży zaledwie o dwie minuty 
drogi od hamerni, 

Nazwy „hamernia" nie potrzebujemy tu 


brać w zbyt poważnem znaczeniu, Jest to' suknie krojem stołecznym zrobione, mąż | 


wrólnadzy, s dzą okryci czeladnicy obra- 
biają żelazo. Wyrubisją tu rydle i pługi. 
cieszące się coraz to większym zbytem 

Nikt w okolicy mie wiedział, skąd przy- 
byli tutaj państwa Kovacs. Młode małżeń- 
stwa nabyła całe to przedsiębiorstwo, u- 
padające podówczas, za tanie pieniądze od 
poprzedniego właśc „ którego lekko- 
myślność i nieudolność doprowadziły du 
ruiny — Kuvacs zahral się tu teraz z ca- 
łym zapałem do pracy. 

Od runa do wieczora można go była 
zasłać w hamerni, a nadzorcy leśni, któ- 
rych od czasu da czasu traktował kielisz- 
kiem wódki, mogli poświadczyć, że bardzo 
często sam obrabiał rozpalone żelazo mło- 
tem, jak prosty rohotnik. Z poczerniałą 
od sadzy twarzą, z zakasanemi rękawami 
koszuli, kuł młotem tak, że las wesołem 
echem powtarzał dźwięki kowadla. Jeżeli 
w takich chwilach młoda jego Żoneczka 
przypadkowo zaszła do hamerni, to apu- 
szczała ją regularnie z uczernionym koń- 
cem noska, 

Mieszkańcy Szomolny nie mogli, ani rusz, 
sformułować sobie jasnega pojęcia o tej 
młodej parze. Pani nie opuszcza ani na 
chwilę gęstwiny leśnej, a mima ta nosi 


Pończochy damskie i dziecinne jl nit |z| STEFAN PORĘBSKI i Ska 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


chwili przybycia patrolu, zaczynał się roz- 
praszać — na odgłos bomby i strzałów, 
zupełnie opróżnił ulicę. W krótkim prze- 
ciągu czasu na ulicy zjawiły się Jiezne 
patrole wojskowe, które również strzelały. 
Ranionego przez bombę konia żandarm= 
skiego, dobito. 

Wybuchem bomby została zburzoną 
część parkanu pod nr 31, tudzież uszko- 
dzona p.zybudówka parterowa zabudowań 
browaru „Salvator“, w której potrzaskały 
wszystkie szyby. 

Właściciel skladu węgla, mieszczącego 
się tuż za parkanem, oznaczony nrem 33, 
znajdując się w chwili wybuchu wraz 
z chłopcem w składzie, został powalony 
o ziemię i lekko ugłuszony. 


Z KRAJU. 


Jarosław. (Samobójstwo). O północy r so- 
hoty na niedzielę odebrał aobie życie uczeń 
VI. klasy realnej Stanisław Józef Felika tr. 
im. Zabierzewaki, syn obywateli 2 Zdrza- 
wiao koło Mielca. Śp. Zabierzewaki nie otrzy- 
mawszy na pierwsza półrocze pramocyi, atal 
się prywatysłą i cusgdaj poddal się egzami- 
nowi z drugiego kurau, Pomimo, że młodzia- 
niec, dokłada? starannokci i pracy, aby u- 
kończyć szkołę średnią i matka wdowa loży- 
la sa wyborową pomoc naukową i opiekę 
domową, dwóch znanych profesorów pp. Go- 
net i Ostrowski, nie uznali go dość przygo- 
tawanym z geografii i języka francuskiego, 
Rozdrażniony wróciwszy do domu chwycił 
za rawolwer i dwoma atrzałami przeciął nić 
uwego młodego żywota. Kule ugrzęsły w wą: 
trobie i płucach, tak, że biedak męczył się 
po zamachu przeszła godzinę. Zawezwany 
wikary rz. kat, ka urzyńaki ndzielił mu 
absolucyi, W przeciągu roku, jest drugi wy- 
padek samobójstwa ucznia w azkole realnej, 
w pierwszym i drugim wypadku ze śmiercią 
łączą nazwiako prof, Goneta, 

(Wybory), Z okręgu wyborczego Zańcut- 
Jarosław Nisko: Tarnobrzeg, będzie 30 b. m. 
wybrany jeden członek i jeden zastępca do 
luby lekarskiej zachodnio galicyjskiej w Kra- 
kawie. Dotąd ozłonkiem lezby i delegatem jej 
do o. k. Krajowej Rady zdrowia był dr A- 


zaś, który pracuje jak wieśniak, jeat za- 
wsze jak magnat jaki ubranym. 

Zresztą pocztmistrz sam jeden utrzymy: 
wał z początku, jakoby doszło do jego i- 
szu, że pan Kovacs nie zawsze zwał się 
Kovacsem i jakoby przeszłość jego nie by- 
ia pono bez plamy. Przebąkiwano podo- 
bno coś o jakiemś sprzeniewierzeniu, czy 
jakiejś niejasnej historyi sukcesyjnej. Ale 
nadleśniczy, którego urzędowanie kilkakro- 
tnie zawiodło da Wilczej doliny, stanow- 
czo zaprzeczał tym pogłoskom. Głupstwo! 
Kovacs i jego żona, to nadzwyczaj mili, 
eleganccy ludzie, którzy mają zawsze dla 
gościa stare wino i świeże ciasta. 

Majówka urzędnicza zatem odbyła się 
bez uczestnictwa państwa Kovacs, a za- 
hawa udała się znakomicie, jak to doniósł 
astępnego dnia „Goniec Szomolneński* 
Plac taneczny przybrany był kolorowemi 
lampionami i chorąg wiami o narodowych 
barwach, panie poupinały w e wlosy wień- 
ce z liścia, orkiestra górnicza grała ulu- 
bioną polkę „Dama kierowa*, a młodzież, 
wedle wyrażenia redaktora, z zapałem hoł- 
dowała Terpsychorze, 

„Goniec Szamolneński* zamilczał wszak- 
że, że pan pocztmistrz, kiedy się już ście- 
mniać poczęło, trochę za głęboko zajrzał 


|w szklankę i począł robić okręgawemu 


lekarzowi wyrzuty, że przy ostatnich wy- 


horach głosował zgodnie z opozycyą. Nie- 
— 


gg” ul. Grodzka Nr, 2. 


| 


dolf Dietrina burmistrz jarosławski. Przeciw 
tej poważnej, kandydaturze, wysunięto w 
ostatniej chwili dra Turzańakiego lekarza 
miejskiego w Jsrosławin, Czy mamy do czy 
nienia = niewczesnym żartem, cży ze złośli 
wońcią, trudno dociec, fuktem jest jednak, 
ż dr Turzański nie zażywa dobrej opinii, 
ani wśród kolegów, ani wśród Jndnońci, prze- 
to ktoś porozayłał listy do lekarzy wybor- 
ców, chyba w celu ośmieszenia niewezesnego 
kandydata, Na zastępcę wydziałowego ogól- 
nie proponnją dra Antanigga Sawickiego z 
Kańcrugi 


OZN Fi 


Prosimy o rychłe odnowienia 
prenumeraty, celam uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


Co słycha 


w mieście? Dna 27 werwca. 
KALENDARZ. 


Dzik wa wtorek Władysława króla węg 
— Jutro we środę Leona pap. i Ireneusza. 
— Pojntrze we czwartek Piotra i Pawia. 


Wtorek. 

Wiadomości kościelne. Procesya publiczna 
rano od OO. Bernardynów ns Stradomiu, po 
połndniu s kofcioła kw. Anny. 

Teatr miejski, „Posłaniec nr 6 666* opa 
retka w 3 akt. Krenna i Lindnus, mnayka 
Ziehrera. 


Z teatru miejskiego. Spełniając życzenia 
publiczności przejezdnej uatępującu dyrokcya 
teatru daja ontatnie w obecnym sezonie przed- 
stawienie popularnego dramatu Lasoty „Ko- 
koiugzko pod Rucławicami* w dniu 28 b, m 
we czwartek po południu t. j. w dniu ów, 
Piotra i Pawła. 

Powszechny teatr ludowy. W sobotę a 
twarty będzie pod dyrekcyą pp. Grzegorzu 
Senowakiego i J. Brrezińskiego, dyrektora pro- 
wineyonałnego teatru w W. ka. Poznańskiem, w 
budynku cyrkowym przy ul. Dietlowskiej te 
atr Jndowy w najszerszem słowa znaczeniu. 
Ceny miejsc będą bardzo niskie, wahać sią 
hędą między 5 K (loże na kilka osób) a 20 


mniej i to, że pan doktór w swem spra- 
wiedliwem oburzeniu na to niegodne pa- 
sądzenie, nazwał pana pocztmistrza idyo- 
tyczną malpą i że następnie obadwaj nie- 
zbyt łagodnego temperamentu podżyli pa- 
nowie omal już nie zabrali się nawzajem 
do swych czupryn, gdyby rozsądniejsi od 
nich synowie nie byli ich pojednali z so- 


ją. 

Pani dyrektorowa, która była wielce 
dystyngowaną damą, oburzyła się niezmier- 
nie tem zajściem i opuściła ostentacyjnie 
plac taneczny, Przeniosła się wraz z całym 
swoim przybocznym dworem na Sowią 
skalę, skąd był piękny widok na całą do 
linę. 

Na lewo widać tu wgłębienie Szomolny 
z wiaduktem kolejowym, na prawo leży 
Wilcza dolina. Tak zwie się szmaragdowo 
zielona polana leśna, wąska łąka, odgra- 
niczona z obu stron ścianą gęstego lasu. 
Dolinka ta jest własnością państwa Kova- 
cnów. Na stoku leży hamernia, oraz gro- 
madka chatek robotniczych; w pośrodku 
polany wznosi się w drzewach niedawna 
założonego ogrodu domek szwajcarski, zdo 
bny w długi balkon. Przed nim stoją dwie 


'hal. (galerya). Na pierwsze przedstawienie w 
sobotę 1 lipca dana będzie krotochwila Lauf 
Ra „Koniec świata” i jednoaktówka ze Śpie- 
wami „Ojcowizna”. 

Repertoar składa się z popularnych senza- 
cyjnych utworów. 

Przedstawienia odbywać się będą przez 6 
tygodni. 

Złodzieje kolejowi. Z początkiem bieżące- 
go roku zauważył zarząd kolei półaoenej, 
że jacyś nieznani sprawy włamują się da 
zamkniętych wozów kolejowych i kradną r 
nich różne towary. Zawiadomiana n tem po- 
licya przez dłuższy czas nie zdołała wykryć 
złodziei, którzy aśmielent powodzeniem do- 
puszczali się coraz większych kradzieży, Do 
piero w kwietnin złapana na gorącym uczyn- 
kn 19 letniego wyrobnika Józefa Morawskia 
go, dwnkrotnia już karanego ra kradzież. 
Policya mając tedy jednego członka tej azaj- 
ki w swoich rękach wkrótce przyaregztowa- 
ła resztę spólników, u wczoraj cała ta szaj- 
ks, składające się z pięciu osób, atanęla 
przed sądem przysięgłych pod przew. r. dra 
Muczkowskiego, oskarżona o cały szereg kra- 
dzieży na szkodę zarządu kolei północnej, 
miej. składu węgla i składu węgla pod fir 
mą „Szwantowska*. 

Na podetawie zasądzającego werdyklu Eę- 
dziów przysięgłych ukazany został Józef Mo- 
rawaki liczący lat 19 na 4 lata ciężkiego 
więzienia (bronił dr Brunner); Stanisław Ma- 
goń, lat 28 na 3 lata ciężkiego więzienia 
(bronił dr Jendel); Władysław Dąbrowski lat 
18 na 8 miesiące ciężkiego więzienia; (bro- 
nil dr Kihenschiitz), a Roralia Płazińska, li- 
cząca lat 52 za zbrodnię uczestnictwa w kra- 
dzieży na 3 miesiące ciężkiego więzienia 


(bronił dr Izydor Deiches). Natomiast Mi- 
chal Zatorski, liczący lat 19 został uwolnio- | 


ny od oskarżenia o zbrodnię kradzieży, a 
skazany tylko za pobicie wapółwięźnia w ka- 
áni i niedoawolony powrót z miejsca przy- 
należności na 9 miesiące ścisłego aresztu, 
(bronia adw. dr. Fel, Caesznak), Oskarżenie 
wnosił zast. prokuratora dr Solak. Morawski, 
Magoń zastrzegli sobie trzy dni do namysłu; 
inni wyrok przyjęli. 

Ślub, We Środę duia 38 bm. o godzinie 
11 przed poładniem w kościele SA, Folicya 
nok odbędzie się ślub p. Jerzego Belina Le- 
szczyńskiego, artysty teatru miejskiego, By- 
na Honoraty z Rapackich i Bolesława Le- 
szczyńskich, z panną Izydorą Nohildenfeld= 
Schillerówną,córką Leonów Schildenfeld-Schille- 
rów Krakowa. 


stuletnie jodły, które zdają się strzedz ga, 
niby dwaj mnisi w ciemnych habitach. 

Z oddal widziana cała ta osada wyglą- 
da bardzo ładnie; wówczas jednak dopie- 
ro zyska na wartości, kiedy tędy przepro- 
wadzą kolej żelazną. 

Pani dyrektorowa z całem swem towa- 
rzystwem zasiada na stoku skały. Mlo- 
dzież naradzała się właśnie nad tem, ja- 
kąby pieśń zaintonować, kiedy naraz 
wszyscy spojrzeli po sobie porozumiewa- 
jąco i nastała pełna wyczekiwania cisza. 

Waska leśną drożyną zbliżały się dwie 
wysokie posłacie — właściciel hamerni i 
jego żona. 

Walnym krokiem szli w tę stronę co- 
raz, coraz bliżej, jak spacerujący, którzy 
nie lękają się spóźnić gdzieśkolwiek. Ko- 
bieta, ubrana w jasną, letnią suknię, wło- 
żyła sobie z fantazyą na jasne blond wło- 
sy zielony myśliwski kapelusz męża i trzy- 
mała w ręce wielki bukiet kwiatów leśnych. 
Mężczyzna przewieszoną miał na rzemien- 
nym pasie fuzyę i szedl z odkrytą głową 


obok żony, rękę wsunąwszy pod jej ra-| 


mig. 
Z konieczności musieli przytulić się do 


Dziatwa szkolna z Białaj i Laszezyn w 
Krakowie. W niedzielę o godzinia 9 rano 
zgromadzili się na dworcn przedstawiciele 
zarządu głównego Tow. Szkoły Ludowej, 
zarządów „Koła pań”, koła im. „Adama 
Asnyka“ i koła akademickiego, oraz liczna 
publiczność krakowska, aby powitać polską 
dziatwę szkolną z Białej i Leszczyn. Wśród 
głośnego śpiewu dziatwy wjechał pociąg na 
dworzec i po chwili ustawieni, czwórkami 
ruszyli chłopcy i dziewczątka do sali bro 
warn J. Goetza na śniadanie. Ogółem przy. 
była 140 dzieci, z tego 120 z Białej, a 20 
x Leszczyn. Wraz z dziatwą przybył kiero 
wnik szkoły polskiej w Białej p, Ignacy Sma- 
lec, oraz nauczyciele i nanczycielki: Włady 
sław Knś, Antoni Anders, Bronisław Szado, 
Aniela Dubowsku, Marya, Bandrowska, Ma 
rya Bfadnicka i Jan Gątkiewicz z Leszczyn 

Dzieci powitała serdecznemi słowami pani 
Strokowa imieniem „Koła pañ“ Tow. 9. La 
poezem zasiedli młodociani gościa do stołów 
Po śniadaniu podzielono dzieci na cztery 
grupy, których oprowadzaniem po mieście 


zajęli się członkowie „akademickiego koła", 
akademicy: Ryburski, Horowicz, Osek i 
Bzozawińdki. 

Najpierw zwiedzon Muten «u 


gdzie dzieci z wielwiem  zsiuteresuwaiiem 
wypytywaly się o treść i znaczenie history 
cznych obrazów, Następnie udała mię dzia- 
twa do kościoła N. M. Panny na nabożeń- 
atwo, po którem ruszyła pod pomnik A. Mi 
okiewiczu i tutaj złożyła laurowy wieniac z 
napisem; „Dziatwa śląska wieszózówi naro- 
dowemu*, Po odśpiewaniu kantaty ku czci 
Mickiewicza dziatwa przeszła na drugą stro- 
nę Rynku na „kamień Kościnszkić, gdzie 
także złożyła wieniec z napiaem: „Bohate- 
rowi w sukmanie“, 

Po obiedzie, który się odbył w taniej ku- 
chni przy ml. Zwierzynieckiej, dzieci zwie- 
dziły grupami gahinet zaologiczny, bibliotekę 
Jagiellońską, pomniki Jadwigi i Jagiełły, 
Grotgera, Reytana i Chopina, poczem udały 
sig do parku dra Jordana na podwieczorek, 
Tutaj przemówił do dzieci prezes T. B. Li 
dr Ernest Bandrowski, oraz prof, dr Jor- 
dan, który zachęcił dzieci do awobodnej za- 
bawy na boiakach, Ucieszone dzieci wesoła 
zabawiały sią aż do wieczora, a następnie 
udały się po kolacyi na apoczynek do wy- 
znaczonych im kwater, 

Wczoraj rano po śniadaniu zwiedziła dzia- 
twa kościół i groby zasłużonych na Skałce, 
kościół św. Katarzyny i Bożego Ciał: 


siebie. aby znaleźć dość miejsca na ciasnej 
ścieżce. Zrównawszy się z siedzącym na 
wzgórzu towarzystwem, mężczyzna pochy- 


{lit ciemną swą głowę, połyskującą niby 


bronz szary; kobieła widocznie była zaże- 
nowana cokolwiek, ale po chwili uniosła 
w górę kapelusik i błysnęła przytem bia- 
lemi ząbkami. 

Następnie poszli dalej swą drogą spo- 
kojnie. W oddali zamykał lańcuch gór 
Siedmiogrodzkich czarną sfalowaną linią 
widnokrąg; w purpurowym żarze kąpalo 
się niebo wieczorne po za k"niurami gór. 

Dlugo spoglądało całe towarzystwo za 
tą niknącą w mroku parą. Zdalo się, że 
oddalające się sylwetki przybierają jakieś 
olbrzymie rozmiary i idą gdzieś wprost w 
to płomienne niebios sklepienie. 

— Zdaje mi się — zauważyła półgło- 
sem pani dyrektorowa, która z wesołym 
swym małżonkiem nie slanowiła bynaj- 
mniej wzorowego małżeństwa — zdaje 
mi się, że szkodaby było zapraszać tych 
państwa na naszą majówkę, bo widacz- 
nem jest, że oni stokroć lepiej bawią się 
we dwoje! 

KONIEC. 


uni Magazyn mebli 
palica 


w Krakowie przy 
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czem udała się do szkoły miejskiej Franci-|i dzieoko, a nastęynie usiłował sobie odebrać 
szku Józefa przy ul. Dietlowskiej, gdzie miał |życie 2 strzałami, Kule utkwiły mu w pier- 
się odbyć popis dziatwy wobec przedstawi- |siach. Ciężko rannego odwiozło pogotowia ra- 
cieli władz antonomicznych, szkolnych i za- |tunkowe z dworca kolei do więzienia cątu 
proszonych gości. Halę przybrano festonami | karnego, skąd odntawiono go do szpitala św, 
i draperyami o barwach narodowych, oraz | Łazarza, 
polnymi kwiatami. Na ścianach pozawieszano| Zdrzamnął sią w sobotę przedpołudniem 
emblematy T, S8. L. i portrety sławnych na- | Wojciach Dudzik, „troszkę” pijany, ułoży- 
szych ludzi. wazy się na miękkiej murawie nad Wisłą 
Wśród zgromadzonych zauważyliśmy pre- |koło plant podgórskich. Na poczekaniu gja- 
zeda T. 8. L. dra Bandrowskiego, wicepre |wił się kóło niego 14 letni chłopak Józef 
zydenta Chylińskiego, inspektora kraj Spisa, | Zych, trudniący się aprzedawaniem zapałek, 
ka. Bielenina, prof. Januszewakiego, prof, |i zręcznie wyciągnął á iącemu z kieszeni pu- 
Bujwida z żoną, radcę Buezkowskiego, in-|gilarea z kwotą kilkudziesięciu centów, Prze- 
spektora azkół ludowych Dobrzańskiego, p. |chodrący studenci spostrzegli tę manipulacyę 
Natansona, oraz kilku radców. i spowodowali przysresztowanie Zycha. 
Nastąpiły deklamacye, które wypadły świe. | Mięsa kańskie, Galicya zuopatruja Wie- 
tnie. Ai serce rosło, gdy sią słyszało tych |deń nietylko w migao wołowe, cialęca i wia 
maleów, deklamujących przeważnie wiersze | przowe, ale również... w końskie. Nu pod- 
patryotyczne z zapałem i zrozumieniem. — |atawie informacyi fachowych zaznaczyć nala- 
I tak pierwaza zadeklamowała „Trzeci Maj“ |ży, że wywóz koni galicyjakich do Wiednia 
Julcia Kubieówna, potem Józio Goryl dekla- |odbywa się na dość wielką akalę nietylko z 
mowal śmiało wiersz pt. „Wątpiącym!, na- | Krakowa, ale z całego kraju. Bvpecyalni po- 
stępnie wszystkie dzieci odńpiewały znaną |pońrednicy skupują konie nietylko na tar- 
piosenkę „Dalej chłopcy, dalej żywo“. Po-)|gach, ale również stara i niezdolne do użyt 
tem St. Gąsiorók daklamował „Ciermka”, a|ku od doróżkarzy rozmaitych zakładów, po- 
gdy skończył, zaśpiewała dziatwa pieśń pt.|sługujących mię końmi; kupują też konie, 
„Qhociaż to życie idzie po grudzie*. W dal- | dotknięte jakimś wypadkiem, n. p. złamaniem 
szym ciągu deklamowala Helenka Packówna | nogi. Najwiękaze wysyłki idą do stolicy Au- 
Konopnickiej „U pięcin atawów*, Józio|stryi w jesieni, gdy wieśniacy galicyjscy nia 
Plonka „Ave Patria* Konopnickiej i Marya | mają dostatecznej paszy na przezimowanie in- 
Kaczmarczyk „Na Piastowym Śląsku” Ko-|wenturza; najmniejsze na wiosnę i w obeo 
nopniekiej, nej jetniej porze, Za konia, atosownia do jo- 
Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę“ i pie-|go wartości apożywozej płacą obecnie po 
śni sokołów, przemówił wiceprezydent Ohy-|średnicy od 30 do 100 koron; w r. z, w 
lińaki, który imieniem miasta powitał aer- | jesieni, z powodu brakc paszy, można hyło 
decznie dziatwę. Następnie dyrektor ks, Rie-|kupić konia za 20 koron. Z powodu braku 
lenin wskazał w swem przemówieniu na|koni, wysłano z Krakowa w oatatnich dwóch 
Awietne wykonanie deklamacyi i podniósł gor- | tygodniach zaledwie 50 sztuk koni. Wiednia- 
liwą i wydajną pracę nauczycieli. Po nim i-|oy są uparci i trzymają aig w cenie, aprze 
mieniem radcy Zaleskiego mówił inspektor | dają zaś kanie, które wyglądają raczej na 
szkół Ind. Dobrzański, podnosząc zasłu-| powleczone skórą szkielety, niż na zwierzęta 
gi kierownika i nauczycieli azk: ły w Białej | żyjące. 
i Leszczyn. Dr Bandrowski przedatawił| Przejechany przez pociąg. Nieszczęśliwy 
mastępnie dziułalność T. Ś. L., które, spro- | wypadek zdarzył się wczoraj wieczorem pad- 
wadzując dziatwę tę do Krakowa, chc'ało |ezas powrotn wycieczki kolejarzy z Tenczyn- 
właśnie dosadnie wykszać, jak spełnia awoje|ka. Pociąg wycieczkowy przejechał między 
zadanie na kresach zachodnich, tak bardzo | Zabiersowem a Mydlnikami pijanego Wojcie- 
zagrożonych germanizacyą. Po przemówieniu | cha Stępalakiego, 27-letniago szewca ze 8zozy- 
p Śmalem, kierownika szkoły bialakiej i|glie, który szedl koło toru kolejowego i 
p. Strokowej, odśpiewały dzieci jedną z pie-|wpadł pod koła pociągu. 
áni nabożnych. Popołudniu w dalazym ciągu} Koła odcięły mn obie nogi pod kolanami, 
odbywało się zwiedzanie zabytków miasta.  |zmiażdłyły prawą rękę, odcięły z niej czwar- 
Straszna tragedya rodzinna. W sobotę |ty i piąty palec i część dłoni. Rxnnego przy- 
wieczorem przywieziono z Trzebini Włady- |wieziono du Krakowa, gdzie z dworca od. 
mawn Piseckiego, 28-letniego urzędnika pry-|wiozło go pogotowie ratunkowe do szpitala 
watnego, który znatrzelił z rewolweru żonę |Aw. Łazarza. 


Znalezlańa dnia 12 bm. erehrna papiera- 
śnica ze złotymi monogramami i imionami jest 
po dokładnym opinie do odebrania przy uli- 
cy Lenartowicza |. 14 drzwi nr 88. 

Zmarli. Dr Kazimierz KellasK rane, 
znany literat i nozony publicysta, jeden z na- 
ukowych przywódców partyi sneyalistycznaj 
zmarł w Wiedniu na gruźlicę, w wieku lat 
88, Pisywał pod pseudoninami Michał Lu- 
śnia i K. Rudosławski. Dr Krauz był przed 
kilku laty profesorem Wolnego Uniwersytetu 
w Brukseli. W Wiedniu założył oddział Uni- 
wersytetu ludowego im. Mickiewicza. 


Z powodu przerwanią przez bu- 
rzą połączenia telefonicznego miq- 
dzy Wiedniem a Krakowem wia- 
czornych wiadomości nia mogliśmy 
zamieść ć w ninie szem wydaniu 


„Nowin“ 
-I 


Wujna rosyjsko-japońska. 


Telegramy „Nowin“, 
Liniewicz cafa się! 
Petarshurg. Jeneral Liniewicz telegrafu- 
je pod datą 23 b. m a potyczkach wzdłuż 
drogi mandarynów, w których Rosyanie 
musieli się cofnąć wobec przeważającej 
liczby Japończyków. 
Rokowania pokojawe. 
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z To- 
kio: Rokowania pokojowe biorą pomyślny 
przebiag (2) i wkrótee ma z obu stron 
nasłąpić enuncyacya co do przebiegu tych 
rokowań (?). 


TELEGRAMY „NOWIN“. 


Czynawnictwo dwarskia „ostrzega przed 
przesadą“. 

Petersburg. Wobec przypuszczeń prasy 
zagranicznej, iż zakaz komentowania mo- 
wy cara, wygłoszonej do deputacyi kan- 
gresu ziemców i naczelników miast, „był 
oznaką wzmożenia się kierunku reakcyjne- 
go, jest upoważniona pełersburska aj. tel. 
do oświadczenia, że zapatrywanie to jest 
błędnem. Zarządzenia wladzy prasowej na- 
stąpiło jedynie z powodu fałszywych ko- 


nialiczni książka 


p. Włodzimirskiego. 


Mówiła, że pragnie opuścić Bristol, wró- 
cić do swych dzieci i do męża i odsunąć 
się zupełnie od świata. Rozpocznie wów- 
czas całkiem nowe życie! 

Prosiła także, aby siostra podjęła się 
sprzedaży depozytu, do czego udzieli jej 
pełnomocnictwa, gdyż nie chce w Wie- 
dniu ani minuty dłużej pozostać, W koń- 
cu zawołała : 

— Te rachunki rosną z dnia na dzień! 

Milena nie chciała przyjąć pełnomocni- 
ctwa, ani zająć się sprzedażą depozytu; 
poradziła jej jednak, by udała się do do- 
radcy prawnego naszej rodziny, dra Her- 
mana Feistmantela, brata prezydenta Izby 
adwokackiej, z tym interesem. 

Cecylia przemilczała przy tej sposobno- 
ści, że depozyt sprzedanym być nie może. 
Prosila Milenę o natychmiastowe pożycze- 
nie 100 guldenów, co miało ją wybawić 
z wielkich kłopotów. 

Oświadczenie to deprymująco podzia- 
łało na Milenę; nie chciała ona całkiem 
mieszać się w tę sprawę, powiedziała je- 
dnak, że uda się do rodziny z prośbą, by 


NE 
dka 
22) . 

Jak mi moja siostra później opowiadała, 
Żona moja, razu pewnego będąc z wizyłą 
u Mileny, otworzyła album z fotografiami 
i zobaczywszy mój portret, rzuciła mu 
ręką całusa, mówiąć: 

— Ja przecież kocham Karola, ale tak 
na mój sposób! 

W kilka dni później Cecylia zjawiła się 
n mojej siostry, zajeżdżając w powozie na 
gumowych kołach i powiedzia do Mileny, 
że chwilowo znajduje się w kłopotach pie- 
niężnych, Milewski podróżuje po morzu, 
zapomniawszy zapłacić za nią tygodniowy 
rachunek w hotełu Bristol, ona zaś nie 
ma ani grosza przy duszy. Prosiła więc 
siostrę o pożyczkę odpowiedniej sumy. — 
Dodała także, że ma depozyt w Wiedniu, 
po którego sprzedanin dług natychmiast 
zwróci. 


ta Cecylii przyszła z pomocą. Tego same: 
go dnia po poludniu poszła do matki i 
radzila, aby rodzina Cecylię wzięła do sie- 
bie, zapłaciła za nią rachunki w Bristolu 
i dopomogła jej da rozpoczęcia innego ży- 
cia, a tlem samem da pogodzenia się z 
mężem, 

Ale Cecylia, dowiedziawszy się o tem, 
zawołala : 

— O, nie, niet Ja nie chcę grać roli 
zaklętej księżniczki, oczekującej na swojego 
wybawcą; ja chcę natychmiast wrócić do 
męża i dzieci! 

Innym razem Cecylia, stojąc z siostrą 
przy oknie na drugiem piętrze w hotelu 
Bristol, spojrzała na ulicę i rzekła : 

— Jeden skok na dół i wszystko, wszy- 
stko skończone | 

Później zaś powiedziała do siostry : 

— Wciąż walczę ze złemi stronami 
mego charakteru i nie mogę ich zwycię- 
żyć. Skoro jednak którego dnia, to głupie 
życia sprzykrzy mi się, wpakuję sobie kulę 
w łeb. Tylko ten moment jeszcze nie nad- 
szedł... (C. d. n.) 


Najmilsza pamiątka z Krakowa. Qzdcha salonu. (tekst J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilustraeyj, 3 kolorowe Tondosa 


Album Wawelu 


i Uniembły), eena księgarska 8 koren — de nabycia po zaaczmie mitonej 
cenie w administracyi „Nowin“. — Kios złeży całoroezną pronemerzłę, 
otrzymnje Sup" Alkhum Wawala kezpłatnie jake pramium, 


menlarzy szczególnie pisma „Ruś“, które 
nie zamieściło mowy cara dosłownie, lecz 
tendencyjny opis przebiegu audyencyi. Car 
ur. a za konieczne zaprowadzenie repre- 
zentacył doradczej, któraby odpowiadała 
potrzebom kraju, rozmaite dzienniki aloli 
dodały do mowy cara daleko idące wnia- 
ski o zupełnem przekształceniu ustroju pań- 
slwowego. — Dlatego też władza prasowa 
chcąc zapobiedz fałszywej inlerprelacyi mo- 
wy cara wydała polecenie, o którem mo- 
wa, aby zwrócić uwagę na prawdziwy słan 
rzeczy | ostrzedz przed przesadą. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Socyaliści węglarscy przeciw 
Fejervary'emu. 

Budapeszt. Socyaliści odbyli wczoraj 
zgromadzenie, na którem przyjęto rezelu- 
cyę oświadczającą, że pozostanie w urzę- 
dzie ministerstwa Fejervary'ego wbrew 
votum nieufności Izby i odroczenie Izby 
sprzeciwia s.ę konstytucyi. Rezolucya wzy- 
wa większość sejmu węgierskiego, aby nie 
prowadziła walki o tak zwane żądania na- 
rodowe, lecz o ratowanie konstytucyj. — 
W przeciwnym razie socyaliści sami tę 
walkę podejmą, 


Głosy prasy wągi 
Budapeszt. „Pesti Hirlap* 
siejszym numerze: „Fakt, Że król nie przy- 
jal dymisyi gabinetu, uważa opinia za do- 
wód, że konflikt raiędzy koroną a naro- 
dem jest konfliktem konstytucyjnym. Od- 
rzucenie dymisyi zawiera w sobie lekce- 
ważenie parlamentu, co wszystkich, klórzy 
chcieli podać dłoń do ugody, wprawić mu- 
si w osłupienie. Kontrast jest tak wielki, 
iż trzeba skonstatować, że krói podjął wal- 
kę przeciw narodowi, względnie przeciw 
jego reprezentacyj. 
Kwota. 
Wledeń. Dnia 30 czerwca musi być o- 
znaczona „kwota“ (t. j. stosunek, w ja- 
kim obie połowy monarchii mają uczest- 


Przy 3.000 stopni gorąca. 


Schyleni nad tyglem dawni alchemicy 
poszukiwali różnych tajemnic, Nasi współ: 
cześni chemicy znaleźli w samym ogniu, 
doprowadzonym do nadzwyczajnego sto- 
pnia natężenia — cudowną potęgę. W ja- 
ki sposób osiągnąć można le niezwykle 
temperatury ? Oto za pomocą pieca elektry- 
cznego, wynalezionega przez znakomitego 
chemika francuskiego, Moissan i pozwala- 
jącego wyrabiać dyamenty : 

. u . 

Masą ognistą, kulą palących się mate- 
ryi była, według najnowszych badań, zie- 
mia nasza na początku istnienia. 

Wyobraźnia nasza nie jest w stanie aod- 
tworzyć sobie tego bezmiaru ognia. Że je- 
dnak tak było, świadczą najlepiej liczne w 
głębiach ziemi zawarte ciała, klóre pow- 
stały przy olbrzymich temperaturach. 

Czy można wytworzyć sztucznie takie 
temperatury ? Czy można przy ich pomo- 
cy stworzyć ciała, jakie dawniej powsta- 

Per 
Yi te dwa zapytania chemia odpowie. 
działa potwierdzająco. Od wielu lat już 
chemiey starali się wytwarzać coraz to wyż 
sze temperatury. Pachyleni nad dziwnemi 
ogniskami, w ciszy labotoryów pracowali 
nieustannie nad rozwinięciem polęgi ognia 
i wyzyskaniem jego działania. I coraz na. 


niczyć we wspólnych wydatkach). Kwotę 
winny normalnie ustalać rada państwa i 
sejm węgierski ale uslalał ją, jak wiado- 
mo, cesarz. * 

W tym roku jednak także cesarz zanie 
cha wydania reskryptu w sprawie kwoty, 
ale mimo to ministrowie skarbu austrya- 
eki i węgierski mają wspólnemu minister- 
stwu finansów wypłacać przypadające raty 
w lej samej co w ubiegłym roku wyso- 


Rewolucya w Łodzi. 
szawie. Bomba 


Stan wojenny. 

Warszawa, W wykonaniu ukazu carskie- 
go, jeneral gubernator proklamował w Ea- 
dzl stan wojenny. Jenerał Schutleworla 
został zamianowany komendantem Łodzi. 


Śmierć oprawcy. 

Łodź. Dowódcę kozaków, jenerała Mar- 
muzowa, jadącego w doróżce, zatrzymali 
robotnicy. Po krótkiej sprzeczee janaral 
padł zastrzelony. Marmuzow dal w pią- 
tek rozkaz strzelania do tłumów, 


Ofiary. 

Łódź. Podczas ostatnich rozruchów 343 
żydów i 218 chrześcian, a ogółem 700 
osób odniosło rany. W fabrykach znowu 
pracę podjęto (P). 


Bomba w koszarach. 

Łódź. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
przy ul. Łagiewniki nieznany sprawca rzu- 
ci} bombę do stajni dla koni kozackich. 
Bomba zabiła 4 kozaków, 16 koni roz- 
szarpała w kawałki. 

Z pewnego domu padł strzał, zabijając 
żołnierza. W adpowiedzi oddział 50 żoł- 
nierzy dał trzykrotną salwę do wnętrza 
domu. — 18 osób zabitych. 


Okrucieństwa kazackla. 


kaści. Sprzeciwia się to wprawdzie zasa- 
dzie konstytucyi, ale korona usprawiedli- 
wić zamierza swój krok bezwzględną ko- 
nieeznością, 

Szwindle przy doaławach wojskowych 

w Anglii. 

Londyn. Król powołał komisyę złożoną 
z pięciu wybitnych osobistości dla zbada- 
nia oszuslw popełnionych przy dostawach 
podczas wojny noludniowo-afrykańskiej. 


Barykady w War- 
w Częstochowie. 


gą. Slużącego, który niósł 1500 ra, do ban- 
ku — zamordowali i okradli. — Kozacy 
zrahowali jedną z filij pocztowych. Wpa- 
dają także do domów i mordują wszyst- 
kich mieszkańców, 


Rewolucya już jest! 

Berlin. „Vorwarts“ donosi z Łodzi: Od 
soboty tewają bez przerwy walki na ba- 
rykadach. Wszystkie latarnie poniszczone. 
Wieczorem panują zupełne ciemno 
Wczoraj robatnicy zastrzelili kilku 
rów policyi. 

Telegram do „Vorwartsu* kończy się 
słowami: Potrzebujemy koniecznie pomo- 
cy, rewolneyą już jest. 

(Skąd inąd donoszą jednak, że niedzie - 
la przeszla spokojnie), 


Barykady w Warszawie, 


„aj. tel.) Próba wywo- 
lania ogólnego strejku nie udała się, mi- 
ma, iż nsposobienie jest wzburzone. 

Na ulicy Wroniej i Krochmalnej woj- 
sko zhurzyło pięć barykad. fwie osoby 
zginęły. Ruch we fabrykach wslrzymany, 
mimo, iż wśród robotników panuje wsku- 


Łódź. Kozacy rozbijają i rabują eo mo- |tek strejku wielkie niezadowolenie. 


Nie zatrzymujemy się przy 100 stopniach 
O., które są temperaturą wrzącej wody, 

Dopiero ad 1000 stopni C. zaczynają się 
wysokie temperatury. Żar wielkich pieców 
wynosi zaledwie 1300 stopni. 

Olbrzymy te, pożerające dzień i noc ma- 
sy kokau, przetapiają rudę żelazną na su- 
rowiec, czyli żelazo odlewnicze. 

W gruszkąch Bessemera temperatura 
podnosi się o 200 do 300 stopni wyżej. 
Pod działaniem silnego wentylatora wę- 
giel, zawarty w surowcu, wypala się, a su- 
rowiee zamienia się na żelazo a później 
na stal. 

1700 stopni do 1800 osiągnęli Siemens 
i Martin przez spalenie w piecu tlenku wę- 
gla, chciwie pochłaniającego tlen z powie- 
trza. Żar, wytworzony przy tem spaleniu, 
wystarcza do topienia żelaza. Tylko przy 
piecach lego syslemu udało się odlewać 
olbrzymie wały do śrub okrętowych i po- 
tężne pancerze dla marynarki wojennej. 
Ta straszna jednak na pozór temperatura 
nie topi ani wapna. ani platyny. 

Trzeba było przekroczyć 1800 stopni, 
Udało się to Henrykowi Sainte-Claire De- 
ville. Jego palnik tleno-wadorawy osiąga 
2000 stopni. Wygląda to na paradoks, że 
tak wysoka temperatura powstaje przy u- 
dziale wody. Wiadomo, że woda sklada 
się z dwóch gazów: tlenu i wodoru. Po- 
lączenie ich stwarza olbrzymie gorąco i 
gwaltowny wybuch, który może naczynie 
w kawałki rozsadzić. Trzeba było zatem 
tej ukrytej energii dać ujście aby uniknąć 


niebezpieczeństwa. Myśl Deville'a polegała 
na tem, aby mięszaninę gazów zapalać wła- 
śnie w tera miejscu, gdzie się ona wy- 
twarza, tj, przy zetknięciu się dwóch ru- 
rek, doprowadzających oddzielnie każdy z 
gazów. Dwa kraniki tak się reguluje, że 
Jeden wypuszcza pewną ilość tlenu, a dru- 
gi podwójną ilość wodoru; wtedy zapala- 
my. Następuje lekki świst, potem ukazuje 
się silny płomień, dochodzący do 2000 sto- 
pni żaru. Przy tym płomieniu, w tynglu 
wapiennym, platyna łatwo się topi i daje 
obrabiać się, jak żelazo. 


lak sią wyrabia rubiny. Od węgla da dya- 
mentu. 


2000° to już ogromna temperatura, któ- 
ra w glębinach ziemi dała początek ta- 
jemniczym związkom chemicznym, wyświe- 
lonym dziś już przez analizę nawocze- 
ang. 

Należało zatem związki te adtworzyć 
sztucznie. 

Naturalnie pomyślano najpierw o dro- 
gich kamieniach. 

W duszy każdego chemika śpi dawny 
alchemik. 

Zaczęto więc od fabrykaeyi rubinów. 

Rubin jest produktem krystalizacyi tlen- 
ku aluminium, znajdującego się w wiel- 
kich ilościach w glinie. Proszek tlenku a- 
luminium, zmieszany z tlenkiem chromu, 
który tworzy piękny kolor rubinu, przesie- 
wa się w prądzie tlenu, zasilającego pal- 


we zdobycze wzbogatały przemysł. 
—— z 


nik. Wylot palnika skierowany jest ku do- 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Gartarska I. 7. 


Zapowiedź strajków. 

Katowice. Z Sosnowca donoszą, że przy- 
było tam mnóstwo zbiegów z Łodzi. W 
całem zagłębiu Dąbrawskiem panuje ogro- 
mne wzburzenie. Przywódcy robotników 
przygotowują strejk generalny. Dalej do- 
noszą, że zanosi się także na strejk słu- 
żhy kolejowej na liniach warszawsko-wie- 
deńskiej, warszawsko-bydgoskiej i nadwi- 
ślańskiej. 


Koleja w Królestwie. 

Warszawa Zachodzi obawa, że lada 
chwila przerwana będzie komunikacya 
kolejowa między Berlinem a Warszawą, 
na kolei warszawsko - wiedeńskiej i kolei 
nadwiślańskiej. Robotnicy grożą, ża będą 
puciągi wysadzać w powistrze. Tysiące 
osób z Łodzi, Warszawy i Sosnowca u- 
cieka za granicę. 


Bomba w Częstochowie. 

Częstochowa. (Pet. aj. tel.) Przed bu- 
dynkiem policyjnym onegdaj wieczorem 
rzucenn bombę, przyczem kilku przecho- j 
dniów odniosła okaleczenia, 


Stan wojenny w Królestwie. 

Patershurq. W prowincyach nadbałlyc- 
kich odbywa się wielka mobilizacya wojsk. 
Jak opowiadają, żałnierze ci nie będą wy 
slani na doleki Wschód, lecz rząd użyje 
ich da tłumienia rozruchów w Królestwie. 
Zamiar ten powzięto, widząc, że wrzenie 
socyalistyczne w Królestwie Polskiem nie 
uslaje. Z tego samego powodu ma być 
w całem Królestwie ogłoszony slan wo 
jenuy. 

Powszechna rewolucya 
w Rosyi. 
Udaremniony zamach, 
Petersburg. Sobotniej nocy aresztowano 
przed Pałacem Zimowym dwóch ludzi, — 
Twierdzą, że znaleziono przy nich bomby, 


Areszlowanych zamknięto w twierdzy Pe- 
tropawławskiej 
| moore) 


łowi nad tyglem; proszek ten porwany 
przez płomień topi się. 

W tych warunkach za pomocą jednego 
piecyka, o wylocię 2 milimetrów średnicy, 
otrzymuje się w ciągu 3 godzin masę o- 
walną, wagi 2—3 gramów (10—15 kara- 
tów), która przy ochłodzeniu pęka na dwie 
równe części. Każda z tych części może 
już być szlifowaną w sposób zwykły, 

Rubin, w ten sposób otrzymany, pod 
względem czystości i przeżroczystości prze- 
wyższa nawet rubiny naturalne. Jest pra- 
wdopodobnem, że wkrótce otrzymywać hę- 
dzie można tą drogą — rubiny kilkukara- 
towej wagi. 

Jeżeli otrzymano rubiny, czemużby nie 
spróbować wytwarzać dyamenty? 

Wiadomo, czem jest dyament. Jest to 
poprostu węgiel. 

Czy jest caś więcej drogocennego nad 
dyament i eoń pospolitszego nad węgiel? 
Dyament: to czystość i przejrzystość. Wę- 


giel — to masa brudna i czarna. 
A jednak między jednym a drugim nie- 
ma zasadniczej różnicy. Dyament — to 


tylko węgiel skrystalizowany przy olbrzy- 
miej temperaturze. 

Stwierdził to znakomity chemik francu- 
ski H. Moissan, dzięki nader ciekawemu 
przypadkowi, 

Lat temu kilka znaleziono w Arizonie 
(Ameryka Północna) ogromny meteoryt. 
Z kamienia tego, znanego pod nazwą me- 
teorytu z Djabelskiego Wąwozu, odłupa- 
no część, wagi 374 funtów i przesłano 
Moissan'owi. 


Spisek wojskowy. 

Wiedeń. Donoszą tu z Petersburga, że 
odkryto spisek wojskowy, sktórego celem 
było rozbicie i usunięcie tronnietwa w. 
książąt. Do spisku należą także wyżsi ofl- 
cerowia, 

Grupa oficerów na zebraniu pastane- 
wiła nia strzelać do tłumu. 


Rząd rewolucyjny. 
Landyn. Ź Petersburga donoszą 6 oba- 
wia wybuchu powszechnej rewolucyl. — 
Na 30 hm, zwntano zgramad.enia rapre- 
zantantów miast da Moskwy, a na dziań 
3 lipca ogólna zebranie szlachty. Istnieje 
zamiar proklamowania prowlzorycznega 
rządu, jeżeli konstyłucya mie zostanie 
ogłoszona. 

W Petersburgu sądzą, że rewolucya z 
Królestwa przeniasie się do Rosyi. 


U polskiego Lahmana. 


r Kosów, 20 czerwca, 

Wa Pokncin nad Czeremoszem, w pięknym 
zakątkn galicyjskim, u stóp Czarnohory, le- 
ży miasteczko powiatowe Kosów, wzniesione 
na 400 m. nad powierzchnią morza, Dokała 
piętrzą się góry 800 m. wysokości, od wia- 
trów zasłaniające urodzajuą i ciepłą dolinę, 
Nicho zwykle jest uśmiechnięte nad okolicą 
lesistą, bogatą w owoce i nader zdrową, 

Tutaj właśnie osiadł od lat z górą dzie 
sięciu polski Lahncan, dr A, Tarnawaki, któ 
rego lecznica fizykalno-dyetyczna ściąga bar- 
dzo licznych gańci ze wazystkich stron kra- 
ju. Zskład ten znajduje się w pobliżu Koso- 
wa, we wai modna, w miejscu zacisznem, 
wóród parku z drzew owocowych, szpiłko- 
wych i ozdobnych. Dr Tarnawski wprowa- 
iził do awego zakładu wszystkie środki le 
oznicze, jakio posiada niemiecki zakład dra 
Lehmana: gimnastykę, masaż, kąpiele słone- 
czne i powietrzne na kojsku, oddzielnie dla 
mężczyzn i kobiet. 

Pokarm miętny, alba jarski, zastosowany 


W odłamie tym uczony francuski zna- 
lazł nie tylka czarny dyament, lecz nawet 
dyament przeźroczysty, krysztaliczny i po- 
stanowił sztucznie wywołać warunki, w 
jakich dyament ten powstał. 

Trzeba było jednak mieć przedewszyst- 
kiem do rozporządzenia potężne źródło 
ognia. 

Nie moglo być mowy o palniku tleno- 
wodorowym, gdyż temperatura 2000* nie 
wystarczała, więc zaniechawszy środków 
chemicznych, o których wyżej wspamina- 
liśmy, Moissan zwrócił się do Środków 
fizycznych ; rezultatem był piec elektryczny, 
w którym energia elektryczna zamienia się 
na energię cieplikową. 


Wulkan w bloku kredy. 


Oto sposób Moissan'a. W piecu, wycię- 
tym w bloku kredy, umieszcza się potężną 
lampę łukową elektryczną nad tygielkiem, 
zawierającym potrzebny do przeróbki ma- 
teryał. Węgle lampy, grube jak ramię, 
zbliżają się ku sobie i... łuk wybucha z 
głośnym pomrukiem ; silne płomienie wy- 
dobywają się z boków i są tak oślepiają- 
ce, że spowodować mogą prawdziwe po- 
rażenia słoneczne. Dla ochrony wzroku 
laboranci zmuszeni są używać ciemnych 
okularów lub szybek czerwonych. 

Aparat ten daje temperaturę 8000* C, 
co równa się zużyciu siły 150 koni parao- 
wych na sekundę i to na przestrzeni za- 
ledwie kilku centymetrów kubicznych | 

ŻZdawałoby się bardzo naturalnem, że 
piec taki powinien roztaczać wokół stra- 


do organizmu, Napoje zawierające alkohol- 
kawa i herbata są zupełnie wyłączone. 

Kilku lekarzy dozoruje gości i ndziela 
wsknzówek, jak na przyszłość trzeba żyć, a- 
by odzyskać utraconą energię. Hartowanie, 
Ląpiele, rozwijanie nił, gry na wolnem po- 
wietrzu, spanie przy otwartych oknach — 
oto zasady główne, jakiemi się zakład rzą- 
dzi. 

Do zakładu dra Tarnawskiego przyjmuje 
sig chorych, rekonws'escentów, wątłą młu- 
dzież płci abojęs. Sezon trwa 6 miesięcy, od 
d. i-go maja począwszy. 

Własna obora za zdrowemi krowami do- 
słarczą mleka, własne plantacye jarzyn i 
właene ule zaopatrują zaklad w świetne pro- 
dukta. 

Okolica Kosowa obfituje w malownicze wy- 
ciaczki w dorzeczach QCzeremoszu i Rybnicy. 
Skaliste urwiska, efektowne widoki, miłe i 
wonna lasy towarzysza każdej wyciecce i do- 
słarozają przyjemnych wrażeń. 

W dnmym Kosowie są godne widzenia: Sa- 
liny (warzelnie soli) z pięknym parkiem, szko- 
łu tkacka, wyrabiająca ovdobne tkaniny i płó- 
tno, używane w lecznicy do zabiegów wo- 
dnych, kilimkarnia, godna uwagi, że do kli 
mów używa się tylko barwników roślinnych. 

Sezon rozpoczął się już od miesiąca, zjazd 
liczny, humory wyborne a każdy z gości za- 
dowolony jest, iż zamiast udawać się do za- 
kładu niemieckiego, ma u siebie „połskiego 
Tahmana*, u którego pobyt za wszech miar 
jest przyjomniejszy, 
| rm 


Prosimy minowić prenumeratę. 

Każdy mowy ahónent półroczny 
i roczny otrzyma cenne premium książ- 
kowa, a mianowicie: każdy pranumeratar 
półraczny otrzyma bezpłatnia jako premi um 
sanzacyjną fantastyczną pawiaść H. G 
Wellsa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi.“ 


Prenumerata „Nawln” wynosi : 


W Krakowia 1K40h 
Ma prowlncyi A b 1K 50h 


miesięcznie . . 


szne gorąco. Tymczasem laborant kładzie 
dłoń ma pokrywie pieca, grubej zaledwie 
na kilka centymetrów! 

Kawał lodu, położony na pokrywie, taje 
bardzo wolna. 

Kreda, z której składa się piec Moissan'a, 
jest bardzo złym przewodnikiem ciepła. 
Olbrzymia temperatura koncenlruje się na 
wewnątrz, nie przedostając się prawie na 
zewnąlrz. 

Piec taki nie mógłby ogrzać nawet ma- 
łego pokoju, aczkolwiek zużycie energii 
elektrycznej jest kosalne i kosztuje okoła 
4 kor. na minutę, a 240 kor. na godzinę. 

Przy tej nadzwyczajnej temperaturze 
platyna zamienia się w parę, piasek wre 
jak woda w garnku i również jak para 
powietrzna, kióra osiada w postaci szronu 
na szybach, niewidzialna para piasku o- 
siada w postaci białego pudru na ścian- 
kach klosza szklanego, umieszczonego nad 
piecem. Posiadając tak nieporównane żró- 
dło ciepła, Moissan dła otrzymania dya- 
mentu wybrał drogę, jaką kroczyła przy- 
roda w tymże celu. 

Dyament przed skrystalizowaniem wi- 
nien być przedewszystkiem rozpuszczony 
w Burówce żelaza, tak jak cukier w wo- 
dzie. Moissan topi w swym piecu surówkę 
w związku z węglem i następnie chłodzi 
ją w zimnej wodzie. Nie bez obawy, jak 
sam to przyznaje, Moissan po raz pierw- 
szy wrzucił do wody lygielek z surowcem 


w temperaturze 3000%. 
(Dok. nast.) 


K***, abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 


Kis za pół roku słoży prenumerata 1 góry, otrzyrea sensacyjną powieść W G. Wałsa z ff llestraeyami „Gdy Śpiący się zbudzi“ 
Eim m rak niezy prennazcratę, otrzyma howplainie wapa miala Album Wawelu z iłestracyami kolerewemi Taadaca | Uzienkiy, 


e ogłoszenia KOLIBRY 
lerzy za słowa PAPUGI 
SOhalerzy. KANARKI 
Rasowe PSY 
Ai , lat 34 [i 
i say GR rd 7 ŻÓŁWIE 
i miami szuk a i 
me ee / MUSZLE 
w agancyi St, Mi- MINERAŁY 
„ Kraków, Floryańska 8, pk 
tów, 6T żywnaśc dia 
Pokó, ptaków 
oee p a 
i Iu y az 
r A 1 aii 


iżaza wiadomość tamże I-sze 


u Kazimierza Waltera 
Sławkowska 31 (przy plantach). 


od paź- 
dziernika 


Zakład kąpielowy wód s 


"Zakład jubilerski 46 
Seweryna ŻOŁDANIEGO 


w Krakowie, u). Mikałajska Nr. 
28 (obok pohcyi). — Przyjmuje 
wszelkia zamówienia i reperacye. 
Przekłuwa uszy maszynką. 
Specysina precawnia abrączek ślubnych. 


Fortepiany i Pianina 


nowa i przegrane najtaniej 
sprzedaja 


Z.RABA 


ulica áw. Jana L. 13. 
Strojenia i reperacye przyj- 
muje się. Na żądania na pro- 
wineyę wyjeżdża. —  Oeny 

bezkonkurencyjne 


iarczanych i Sanatoryum 


2 ogrodem owocowym j we- 
dą, ml, Wsrszawaka |. 8. 


Jagiell. zamierza puścić 
lahnig w dzierżawę, Wyjsó. 


|3—4 popoludniu), 66 


DOM murowany 


é 
wY LDudwinowie, pię: 
jtrowy, oynkiem kryly, narożny i 
9 okien frontu, Nr. 78, na bar- 
zo przystępnych warunkach do 
nabycia. Wiadomość od 12—9 po 
7 poł, na miejscu, aibo od 8—6 po- 
poł. w Administracyi „Nowin“, 
acisze T, 6 


i L'rot l 
Piękny pocenie 


s a "sprzedania, Wia- 
lomości dzieli: p. Węglowska 
yeta 19, 58 


niemieckim, w słowie 
iśmie, poszukuje jakie- 
kolwiek zatrudnienia, 


168: =: S- ulica mio- 
'ryansika S65 (II. p. 
— 


y w Krakowie. 
oszenia do Administracyi „Na- 
iná Zacisze 7. 


luzy i zakłapowej od godz. 10 
o i2 rano i od åg, do 6 popol 
w zakładzie kąpielowym 


SWOSZOWICE 


kil. od Krakowa z połączeniem 
A raty dziennia koleją 1 omni- 
usem z Rynku koło św.Wojciecha 
jazd z Krakowa Powrót koleją. 
4 godz, 0 rano, 5 g. 88 rana 
E) 02 IAR 


7 48 wiecz, 
10, 39 „ 
| 2 Krakawa. Powról omnibus. 
9 godz. rano 12 godz, 
8 pop. 6 pop. 
7 wieczór 7 wieczór 
la w innych godzinach na 
zamówienie, m 
ibus kuisuje do stacyi Szwo- 
ja do dziennych pociagów, 
ka! wśród 100 - ietniega o- 
ega parku | lasu szplika- 
ti wego da wynajęcia. 
le czang otwarte od @ 
Tano do 7 god, wieczóy, w 
lẹ | wita 'zorem za- 
leiiij ce. Dahorowa re- 
Jacya, anleczucnia, cukiernia. 
|, kręgielnia, gry towarzyskie, 


„WWOXZOWIĆ 


Wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm, od Krakowa 
Kąpiela Slarczane | mułowa, tusze | kqnicle elektryczna ozto- 
rokomorowa, Intalacye, gabinet lekarza zdrojowaga z postępowe- 
flsktrotaragii | alektromasarzu. Wysyłka mutu 


mi przyrządami da 
d 


Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siare: 


a domów w zimia | w lecie. 


ają swą siłą i skuleozn 


cznych składników. 


dziennie. 


Lekarz zdrojowy: Dr. Zanietowski, 
Zurząd Zakładu: Dr Włyński. 


Największy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Glówny kklud i fabryka trumieu 
przy ul. św. Tomasza |. 4. 
(tuż przy placu Szozepańskim) Telefon Hr, 331. 


Filia ulica Kopernika I 6. 

Zakład u a pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok da wszystkich 
krajów Europy. 

Posiada własne RA'TAKGYIŁYW, odsto- 
puje miejsca pojedyncze na wieczne 
przyjmuje zwłoki do tymczasowe 
wania za miernym czyuszem miesięcznym, 
Zaklad posiada własne nowa najwspanialsza karawany. 


ZAKŁAD 
WYROBU 
OBUWIA 


| ANDRZEJA LASAKA 


w KRAKOWIE, ulica św. Marka 17. 


poleca ORUWIE MĘSKIE i DAMSKTE, które 

dokładnie i elegancko wykonuje krojem francu- 

skim i angielskim, z najlepszych wyrobów krajo- 

wych i zagranicznych. Zamówienia wykonuje się 
36 ściśle na czns oznaczony. 


W Pod Krakowem 


Otwarte 1 czerwca 1905 


16, prze 
wią inne lego rodzaju wody zagra- 
1 nadają się da leczenia dny (podagry), na rwobolów, (np 


), reumatyzmu (mięśniowego i siawowego, kiy  porałeń, 

kóry | koś.l, chorób nerwawych, za rtęcią | oto- 

d. W odnowionem Sanatoryum z central ojprzewane: 

m! łazienkami, mieszkaniami, korylarzomi | ogrod mówym, 


zaslogowana melodę Ozetnickiego, ahy woda nie traciła skute 
61 

Muzyka Zakładowa. Rustuuracya, poczta, telegraf, stacya kolei 
w miejscu. Połączenia koleją I omnibusami z Krakowem 16 razy 


Do rozparcelowania $ 


270 morgów najlepszej ornej gleby i I80 
morgów młodego lasu w Ohlebiczynie górnym 
powiat Kołomyja. 

Cztery domy mieszkalne i budynki gospodar- 
skie będą sprzedane pod uader przystępny- $] 
mi warunkami. Stacys kolejowa w miejscu. $g 
Kościoły łacińskie w pobliżu, 


[Dorozpareiowa E 


x 


Bliższej ustuej lub pisomnej informacyi udzieli 
p. |. Pomiankowski w Tłumaczu. 54 


PEP AAE A RU 
i pralnia chemiczna 


Antoniego Szapkowskiego 
w Krakowie, ulica Karmelicka I. 20 


przyjmuje da farhowania, prania, odezysi 
i wywubiania plam ubrania damskie i m 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszane, 
aksamity, oraz szale, okrycia, obicia z mebli, 
dywany. koce, firanki, 
słążki, koronki itp. 
Roboty wykonują się jak nafrychlej po cenach 
um'urkowanych. — Na prowineyę za pobra- 
niem pocztowem. 5 


Stanisław Jachimowicz 
MALARZ kościelny, dekoracyjny, po- ? 


{ ems Kojowy i lakierniczy = 
Kraków, ulica Bogata L. 8, 


malowania kościołów 
lach, bami olejne- 
i i klejowemi; ró- 


podejmuje się 
w różnych 
mi, Kazeinowe 


wnież malowania sal, pokoi, malo 
wania i lakierowania drwi, okien, 


E aa KAM 


zakres malarstwa wchodzących. 


Dziękując za dt 
nadal Wielubi 
ehituk'om, 


chczasowe wźlędy, polecam się 
mu Duelowieństwu, Wnym PP, Ar- 
Budowniczym i P. P, Publiczności, 


ODEZWA 


do P.T. właścicieli i administratorów tłumów 
W KRAKOWIE! 


brak w Krakowie odpowiedniego praed- 


m którchy miało za zadanie ułatwić 
om utrzymanie czystości w pudwornach, 
założyliśmy przedsięhiorstwa 


dla wywozu popiołów 
i wszelkich zawartości w śmietnikach, 


Wywóz uskułecznia się specyalnemi na len cel 
sporządzonemi wozami za poprzedniem porozunie- 
niem się, pod bardzo przystępnymi warunkami. 

Podejmujemy się również czyszczenia piwnic, do 
czego obecna pora jest najstosowniejsza. Zarazem 
podejmujemy się wywozu rumawiska, ziemi i Ł p. 

Zakład dostarcza również wozów pod rzeczy i po- 
wozów po bardzo niskich cenach dla osób udających 
się w okolice Krakowa na wycieczki, 

Mamy niepłonną nadzieję, że P. T. Obywalela ze- 
cheg we władnym interesie nasze  przedsiętiorsiwo 
popierać. Wszelkie zpłoszęnia upraszamy uadayłać do 


Przedsiębiorstwa dia wywozu popiołów 
raków, św. Tomasza 28. 18 


Za 5 zr. 


kompletne urządzenia dzwonka a- 
lektrycznega Z gwaranoyą oraz 
urządzam kampletną insgtalatyęl:za 
telafonów w miejscu i na prawincyl| 

[nabycia w zakładzie  fryzyerskim 


| M. Pułczyński & Gdntner ye y zaktadzie Tyeęarakka 


Kraków, uL áw, Krzyża. 7. 6llņzpitalna 18 48 


Pudełki młode 


e i kremowe, rasy angiel 
długim włosem, są dn 


wara mm" zrw” "gg w 


<oepo-.uzraz a O 


pa L 
Za nadeslaniem przekazem kwoty | RERZ 
A © 


2 Kor. 40 hal. 


Fojącarnia katol, Dra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowia 6, św. lana (Hatal Saski). 
s= wysyła Odwrolną poezia [ranee === 


kajmniejszą książeczkę do modlitwy 


1/6 centym. p. t. 


K:qżeczka miniaturowa przez 0. $. B. Tow. Jez. 
Sezaśliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa 
tr.śf odzusezają lo wydawnielma, jedyne w swoim radzaju prze- 
zi czone dla intelegeneni, Jaż sama książeczka jest także w opra- 
40 b, 
T.nże wyszedł: Najtańszy przewodnik pa Krakowie. 


wach zbylkowych od K. 5'50 aż do „K, 1'50 


Ceng 20 hal 29 
a = 
Znakomity tryzyer K. ROMAN 
Kraków, ulica Szewska 1. 21. poleca się P. T. Publiczności, 
= 


F ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-SZKLARSKI 


= Andrzeja (zekajskiego 


w Krakowie 


$ ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) 


~ 
3i przyjmuja wszelkie roboty w zawód szklarski 
» 
ró 


sm wchodzące tak w miejscu, jak i na prowineyi. 
3% Liczne podziękowania oraz poświadczenia %a su- 
$, mienpe i rzetelne wykonanie robót są zawsze do 
>] przeglądnięcia. 


39 
= Zaklad wykonuje również wszelkie reperacye. 


|G 


Bagłą ogniotrwala, pal 


UALIILII 


handlowego 


do prowadzenia sklepu skórzano- 
g lanieryjnego. 

Wiadomość w handlu L. Ma- 
kowsklago przy ul. jilalnej 88. 


3545561 


Pod sad opinii publicznej 


Podczas mojej nieobecności w Kra- 
kowie, niejaki p. J. Budek, prokurzysta 
flımy F. A. Grigar w Krakowie, umie- 
ścił w „Głosie Narodu“ i w „Nowinach“ 
arlykuł zatytułowany: „Pod sąd opinii 
publicznej*, w którym przedstawiając 
zupełnie fałszywie a tendencyjnie fakt 
wynajęcia przezemnie lokalu w Rynku 
głównym pod L. 44 dotąd przez tę 
firme zajmowanego, napada na mnie 
w sposób prawdziwie brutalny. Jako 
odpowiedź na inwektywy i obelgi, ja- 
kiemi w, tym artykule p. Budek mnie 
obsypał, niech posłuży zgodnie z pra- 
wdą podany sam fakt bez komentarzy, 
a ocenią wszyscy, iż artykuł p. Budka 
ani młodocianym wiekiem, ani krewko- 
ścią usprawied iwionym być nie może, 
że jest pospolitą napaścią, podykto- 
waną bardzo płaskiemi pobudkami, po 
twarzą, która nie może szkodzić opinii, 
jaką zdobyłem sobie tylolętnią, uczci- 
wą pracą w Krakowie. 

Poszukiwałem odpowiedniego lokalu 
do umieszczenia mojego handłu, który 
blisko lat 30 prowadzę w Krakowie. 
Przechodźąc rynkiem spostrzegłem o 
głoszenie na domu L. 44, iż sklep 
znajdujący sie w tym domu, jest do 
wynajęcia. Bezzwłocznie udałem się do 
administratora realności p. Millera z 
zapytaniem, który to sklep jest do wy- 
najęcia i jakie są warunki najmu. Pan 


Wydawca: Lucyna Szczepańska, 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Bgzczepańskj. 


Muller oświadczył, iż chodzi tu o sklep 
p. Grigara, któremu sklep w paździer- 
niku 1904 ustnie, a 1/4 b.r. sądownie wy- 
powiedziano, gdyż nie chce zgodzić się 
na cenę jaką właścicielka za takowy 
położyła. Na moją uwage, źe mogą się 
jeszcze z p. Grigarem pogodzić, p. Mil- 
ler odrzekł, że właścicielka sklepu tego 
firmie F. A. Grigar pod żadnym wa- 
runkiem nie wynajmie, gdyż o. Budek 
rozgoryczony podwyższeniem czynszu, 
znalazł się wobec niej niewłaściwie, 
i przez użycie pogróżek starał się wy- 
musić na właścicielce pozostawienie 
firmy F. A. higar w sklepie za cenę 
dotychezas płaconą. Wobec tego sklep 
wynająłem i wręczyłem p. Mafllerowi 
zadatek. Wynejąwszy raz lokal, będąc 
umową związany, nie mogłem od naj- 
mu tego jednostronnie odstąpić, a od- 
stąpienie moje nie byłoby nawet p. 
Budkowi pomogło, gdyż i w tym razie 
sklepu byłby nie dostał, ponieważ jak 
to wyżej podałem, właścicielka posta- 
nowiła sklepu tego pod żadnym wa- 
runkiem firmie F. A. Grigar nadal nie 
wynająć. Oddawanie sprawy jakiemuś 
sądowi polubownemu wobec powyższe- 
go stanu rzeczy było hezcelowem i bez- 
przedmiotowem. P, Budek wynajął dla 
firmy F, A. Grigar lokal w hotelu Drez- 
deńskim, więc kilkanaście kroków od 
miejsca, gdzie obecnie interes jej znaj- 
duje się, trudno więc przypuszczać, aby 
klienci nie mogli jej odnależć. Jeżeli 
jednak czcigodna firma poniesie wsku- 
tek zmiany lokalu jaką szkodę, ta je- 


=. "= 


pod firmą 


Maurycy Baruc 


w Łagiewnikach przy Podgórzu 


polecają swoja wyroby, mianowicie: 


Piece kaflowe, kominki i kuchnie KZ glazurowane lub w kolorach w wy: 


piękną formę oraz hermetyczuem okuciem, 


Dachówkę żłóbkowaną (*!c07sna) systemu 


kardzo trwałą i łatwą da krycia dachów, 
LT różnego rodzaju jak: podwójnie prasowana, maszynową, ręcznia 


prasowaną i studzienną. 


, klinową, formową i płyty ogniotrwałe 


Cente do sklepień systemu inżyniera Ludwiga. 
Ceny bardzo umiarkowane. 

Na żądania wysyła się cenniki i wzory. 

Adres dla listów: Maurycy Baruch, Podgórze. Telefon Nr. 73. 
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poszukuje 


maszynisty. 
Tylko po i 
praktykę zaslania uwzględniony. | cały dzień do dnia 1 lipca 
tylko listowne pod |Przy ul. Za 7H. plg 


Ząłoszen 
SSS. „Fompy” pizyżmojo sdm. „Nowin: | uznamy 


Urukiom Jozeta Fischera w Krakowit, |- 


borowym gutanka, odzosezających się 


szwajcarskiego — „Oonstana” 


45 


z powodu wyjazdu 


sloty krawłeckie, blat do ke 
manckiny do upinania su ki 
AE p. tali > |; 
i Ą r luże krzeała i iuboreciki, żel 

jący długoletnią | do prrnawania. Oglądad ma 


dyną i wyłączną prz czyną tego 
tylko p. Budek, jego niesłychane 
stępowanie, dla którego określen 
dno wprost znaleźć odpowiednich 
razów w słowniku parlamentarny, 

P. Budek podnosi na wstępie s 
artykułu, że ciężko dziś walczy kaž 
kupiec, chcąc sprostać konkurence 
chcąc zadość uczynić kupieckiej uc: 
wości, chcąc jednym słowem sprogs! 
obowiązkom swego stanu. To praw 
a najlepszem jej dowodem to właś 
artykuł p. Budka, lecz myli się ten PĄ 
jeżeli sądzi, iż drogą obraną ułatk 
sobie zadanie, upewni publiczności 
firma F. A. Grigar, należy do r 
tych firm kupieckich, które kupiec 
zaszczyt przynoszą, Nie napaściami, \ 
potwarzami, nie grożbami, nie wyn 
szeniami i nie pustymi frazesami, 
uczciwą i rzetelną pracą, zapobiegli 
ścią, oszezędnością zdobywa każdy, V 
i kupiec byt i stanowisko. t 

Tem zyskałem szacunek obywatelj 
kolegów, tem zaskarbiłem sobie za 
nie Publiczności, a dobytku tega 
starość nie pozbawi mnie napaść 
Budka, potwarz przez niego cisk 
zaś droga przez niego obrana n 
prowadzi go do urzeczywistnieni: 
lów, da których kupiec uczciwy 
dowinien. 


Józef Jtudn 


